
Cena 5 zł. O.:;:łlUJO .al>CZlowa lliszczuoA cyczanem, Dlaczego jedność 
„My, bojowr:ic;: o r:iepodleglo!ć j .dem~ 

krację, przepo1em na1głębszą milosczą 0,1-
czyzny, strzec będziemy, by n_asz. gorąc7 
patriotyzm nigdy nie przerodził się w cza 
sny nacjonalizm. Zawsze pomni będziemy 
słów Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesł:i­
wa Bieruta, że nie ma prawdziwego patria 
tyzmu bez proletariackiego internacjonali­
zmu. 

Tak samo ofiarnie, jak walczyliśmy z 
bronią w ręku, będziemy pod przewodni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej, pracowali nad budową zrę;ó„ IO­

cjalizmu w Polsce. 

I ŁóDż, SOBOTA 27 SIERPNIA 1949 ROKU I Nr 235 (1147) 
W dniu 1 września zademonstrnjemy 

naszą silę i naszą wolę pokoju. Nasze zje­
dnoczenie będzie odpowiedzią na knowa­
nia podżeJ;aczy wojennych, na ekskomimi 
kę papieską. ZSRR przewodzi walce 

jaką toczą o pokói miliony ludzi na całym świecie 

Przyłączamy nasz głos do milionowych 
głosów ludzi walczących na całym świecie 
o pokój, o wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną. Zademonstrujemy naszą miloś~ dr> 
towarzyszy broni, którzy wyzwolili nasz 
kraj, do narodów Związktt Radzieckiego, 
bastionu pokoju i socjalizmu". W piątek o godz. 10 rano toczyły się dal­•ze obrady Wszechzw· ązkowej lfonferen­

cji Zwolenników Pokoju w Moskwie. Prze 
mawiali n· e tylko przedstaw:ciele paszcze 
gólnych narodów i warstw społecznych 
ZSRR, ale i goście zagraniczni - wśród 
nich przywódca socjal'stów włosk'ch Pe­
tro Nenni, przewodn'czący Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju prof. Jan Dem­
bowski i znakomity francuski p'.sarz anty­
faszystowski Jean Laffitte. 

Serdeczn·e pow:tany przez delegatów 
"onferencji prof. Jan Dembowski przeka­
Lał zebranym gorące pozdrowienia naro­
du polskfogo. • · 

Prof. Dembowski podkres11ł ORromną, 
aznawaną nrzez najszersze warstwy na­
rodu polskiego rolę Zw. Radz'eck'ego w 
walce o pokój i postęp. 

Przywódca socjalistów włoskich - Pe­
tro Nenni oświadq;ył m. in., iż masy pra 
cukce Włoch walczą przec'wko przygoto 
wan"om wojennym, przeciw paktowi pól­
nClcnn-atlantyckiemu. 
Koła rządzące Włoch, n'e licząc się z wo 

lą narodu włoskiego, przystąpiły do tego 
paktu. 

Jeśli jednak St. Zjednoczone liczą, że 
przystąpienie rządu de Gasperiego do 
te~o paktu zapewni im udział narodu włos 
k ' ~go w awanturach wojennych, to I 
ośw'adczam z tej trybuny, że srodze się 
zaw"oda! 

Poza "tym przemawiali: Hodinowa (CSR) 
- wiceprzewodnicząca Czechosłowackiego 
Z5rornadzen' a Narodowego, sekretarz KC 
Komsomołu Kazachstanu Kanajew, znany 
len·ngradzki stachanowiec, majster Dubi­
nin, członek stałego Komitetu św·atowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, znakomity 
pisarz Jean Laffitte, oraz przewodnicząca 
Kom'tetu obwodowego zw : ązku Zawodo­
wego Robotników Przemysłu Konfekcyjne 
go - Kocznowa. 

Wszyscy mówcy podkreślali zdecydowa 
ną wolę narodów świata w walce o pokój, 
oraz dominującą rolę, jaką w tej walce od 
grywają niezwyciężone 1;\ły potężnego kra 
ju Soejalizmu - zw· ą:z.ku Radz· eckiego. 

Dep.esza CRZZ 
Z okazji odbywającej się w Moskwie 

Wszechzwiązkowej Konferencj'i Zwolenn:-

Zwt ą!kowcy polscy 
z pomocą ofiarom 
pożarów we Francji 

Centralna Rada Związków Zawodowych wy 
słała następującą depeszę do sekretarza ge­
neralnego CGT - Frachona: 

„Sekretariat CRZZ dając wyraz głębokiej 
solidamośc.i polskiego ruchu zawodowego z 
miłującym pckój narodem francuskim, uchwa 
lil na swym posiedzeniu w dniu 26 sierpnia 
rb. przekazać niezwłocznie sumę 300 tys. fran 
ków na zbiórkr organizowaną przez bratnią 
CGT na rzecz ofiar pożarów lasów w połud­
niowej i 7,acJu><1nie.i Francji. 

Centralna Rada Związków Zawodowych w 
hr.leniu wszystkich zrzeszf>nych w Związkach 
ZawoooWYcł1 członków. składa na \Vas.ze re· 
ce, drogi Towa.rzyszu. wyrazy SZl'7erł"go współ 
rzucia z rod:-inaml ofiar I wszystltimi dotknlę 
tYtni tym nicszrzęś<'iem". 

-0-

h\ m 7 r y: uł n~e 
wyn:eśli się z Kantonu 

Don;esienia z Kantonu wskazują na roz 
poczęc · e nowej wielkiej ofensywy wojsk 
ludowy ch w prow"ncii l\.wantung. 

W K :mtonie konsulat amerykański zo­
stał ostatecznie zlikw'dow:my. 

Ewak'l.lowano wszystkich obywateli ame 
rykańsk:ch z tego miastll. 

ków Pokoju, Centralna Rada Związków Za­
wodowych wysl!ała depeszę, w której czyta­
my rn. in.: 

-„Centralna Rada Związków Zawodowych, 
w imieniu trzech i pół miliona swych zrzeszo 
nych członków, przesyła uczestnikom Wszech 
związkowej Konferencji Zwolenników Poko­
ju gorą.ce proleta;riackie p<ndrowienia. 

Związkowcy polscy, wierni proleta.ria.ckie­
mu internacjonalizmowi, wierni sztandarowi 
Lenina I Stalina, uczynią WS'Z'YStko, aby je-

szcze bardziej pogłębić w narodzie polskim 
przyjaźń do wielkiego na.rodu radrrleckiego­
przyjaźń, która jest waźnym wkładem w dzie 
fo świat11wego pokoju i gwarancją naszego 
niepodległego bytu i rozwoju na drodze do 
socjalizmu. 

Wspólna walka o pokój, prowadzona przez 
siły postępu i demokraeji całego świata, z 
Waszą patężną socjalistyczną ojczyzną na cze 
le, zakończy się zwycięstwem naszej sprawy 
i klf'ską imperialistycznych podżegaczy wo­
jennyeh". 

Kiedy Ł9dź się tego doczeka? 

(Z wypowiedzi generała Jóźwiaka­
Witolda na temat zjednoczen.'.a się or­
ganizacj: kombatanckich, które nastąpi 
w dniu 1-go września br.). 

Wyniki współzawodnictwa 
w branży 

jedwabniczo-gałanter-yjnej 
Rozdzieiono już nagrody dla zaikła• 

dów przemysłu j.edwa1bniczo--galanteryj 
nego, biorących udział w współzawod· 
nictwie międzyzakładowym trzeciego 
etapu. 
Nagrodę pierwsza. w .sumie 1 miliona 

złotych, uzyskały PZPJG nr. 9 w Nowej 
Rudzie, .nagT<>dę drugą. w wysokości 500 
tvs zl. - PZPJG nr. 3 w Tomaszo\\ie 
~faz .. zaś nagrodę trzecią. w sumie 75 
tys zł. - PZPDzG nr. 4 w Łodzi. 

Przy ocenie o~ią..gnięć brano pQd uwa 
gę nie tylko stopień przekroczenia nor· 
my produkcyjnej, ale i jakość P·roduk­
cji, oraz wzorow~ dyscyplinę pracy. (w)' 

--o--

Obrońcy Grammos 
złamali ofensywę faszystów 
Komunikat dowództwa armii demokra­

tycznej nadany przez rozgłośnię Wolnej 
Grecji donosi o załamaniu s ' ę ofensywy 
wojsk faszystowsk :ch w górach Gram­
mos. 

Wojska faszystowskie straciły około 
5500 żołnierzy i oficerów w zab_tych, ran­
nych i wziętych do niewoli. 

NO-We o...".edla mieszkaniowe w Wars:rnwie powstaio. w szybkim tempie. (}to Wskutek tych ciężkich strat n'eprzyja­
ncwCwzniesiOUe piękne budynki dla świata pracy w robotniczej dzielnicy ciel musiał wstrzymać swe ataki 25 s:erp-

na MuranoWie I nia wieczorem. 

"Wyprowadzim! was z suteren i poddaszy„." 

Tempo robót Wzrośnie 
Aktyw pracowników budowlanych w Łodzi zobowiązał się objąć współzawodnictwem 

70 proc. załóg i podnieść wydajność pracy o 12 procenł· 
AktyW pracowników budowlanych woj. łódzkiego obradował w Łodzi nad naj­

istotnieJszymi zada.ni.a.mi, wysuniętymi przez ostatnią kraj11wą naradę budowlaną w 
Warszawie. Doceniając w pełni wagę zwiększenia tempa naszego budownictwa, aktyw 
powziął szereg doniosłych uchwal, zmierzających do osią.gnięcla tego celu. Najważ­
niejszą z nich jest uchwala o rozszerzeniu współzawodnictwa pracy na budowlach 
woj. łódzkiego do 70 procent ogólnej ilości zatrudnionych załóg robo-tniczych i pod­
niesieniu średniej wydajności w tym ro ku o 12 procent. 

W na.ra.ct;ie udział wzięli dyrektor de· . N~d ~ymi zagadn~eniami wywiązał~ 
partamentu M:inister.stwa Budownic- się ozvwwna dyskus.ia„ w czasie któreJ 
twa, Karnas. Prezydent m. Łodzi Minor. gło'i .zabierali racjo;ializatorzy ~ P·r~o­
przedsta-wiciele ŁK i WR PZPR oraz d?wmcy oraz rob~t:i1cv„ . wypowia~a.i~c 
generalny ~ekreta.n z.arzą.du głćiwne"O s1e na temat m?zhwosc1 usprawmema 

• 
0 nasze.go budow;mctwa. 

7.w. Zaw. Pracowników Przemysłu Bu· W k 1• 1 ot b f . - · s aza 1 On na p rze ę przezW}'c ę 
,fo\~lan·e~o. Pnybyll . t.ez dyrek~rlv żenia wszelkich mankamentów i niedo-
P~n:0t-..vowe~o Pueds1ęb1orstwa Bu:1o- cię.en1fć, hamujących rozmath robót, 
,·:1ar..·e;.\O, Pr;._.cmysł:nvego BudowmLi~'a na pilną potrzebę wykor2ystania ·mlliar 
Paf1stwowego, SPS i in. p-rzedsil}- dCwych funduszów. pr718znacztnnych 
biorstw. kierownicy budowy. sekreta1~ze przez rz~d na budownictwo i zapewnili 
podstawowych organir.arji partyjnych świat nracy, iż zrfl'bia wszystko. aby po­
przy przedsiębiorstwach, przewodnicr.ą.- lepszyć jeno warunk~ mieszkaniowe, by 
cy rad zakładowrch, przodow!Tlicy pra- w!prowa~Zić pracuJl.l.CVCh

0 
z suteryn, 

ry. racjonalizatorzy oraz liczne rzesze P ddaszy 1 walących się d mów. 
rnbotników. W rPzultacie obrad prr.y,jęte zosta.ły 

Zanalizowa1no obszernie ohecną, sytu­
ację, na odcinku budownictwa. scharak 
teryzowa1no błędy i niertoc}ą..gnięC'ia w 
pracy przedsięhior!-itw, przy czym wska­
zywano na drOgi, wiolAęce do przezwy­
ciężenia wszelkich przeszkód i pełnego 
r0zwoju budownictwa w ramach planu 
inwestycyjnego, opracOwane.110 dla LO. 
dzl I wOjewództwa. 

U·Chwałv, kóre streścić można w na.stę­
puią.rych ośmiu punktach. 

1. POstan«>wiono poglę.bić i r<>zsze.­
rzyć socjaliistvczne współzawodnictwo 
pracy w r. 1949 na co najmniej 70 pro­
cent załćq budOwlanvch oraz objęć 
prac11- akl>rdOwą do końca rb. co nai- l 
mniej 80 proc. tych załóg. I 

2. Narada postanowiła · uuows'Z·eoh: 

nić dotychczasowe osią.~nięcia. racjo­
nalizato·rskie w dziedzinie murarki i 
tynkarstwa z.espołowego co najmniej 
na 40 proc. murarzy, tynkarzy, cieśli, 
zbrojarzy, insta.Iatorów. malarzy, sto­
larzy i in. robotników, 

3. Aktyw W1!Zwał kierownictwa 
przedsiębiorstw do szert>kiego stoscr 
wania ulepszeń i wynalazków, d01ąd 
nienależycie upowszechnionych. 
4. Wezwa,no do ściślejszej współpracy 
przedsiębiorstwa. z radcami zakłado· 
wymi, inspektorami nadzoTU .władz.a­
mi zwią,zkowyrni. w ramach narad 
wytwórczyd1 i komitetów współz:a­
wodnictwn. pracy. 

5. ZObOwię.zano załogi budowlane do 
przedterminowego wykQnania planów 
na r. 1949, wzvwając jednocześnie apa 
rat za-Opatrzenia materiałowego do 
szybkich dostaw materiału i sprzętu. 

6. POstanOwiono zrealizować i prza 
kroczyć z<l'bnwiązania oszczędnościo­
we. 

7. Postano'\Viono spopularyzować do 
świadczenia i osiąg-n i ęcia przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów i techni· 
ków. wreszcie 

8. płl:stan<>wiono pOdnirść przecf ~~ 
.D4 wydajnOśó pracy załóg budoWla­
nych o 12 procent jeszc:e:e w ~iauu. 

!'Oku bież1cego. (c'Ui) 

„ 
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llja Erenburg przygważdża nieuctwo b. min. spraw zagranicznych Francji 
" 

PRZYSZŁY JUNAK: Organizacja „Służba 
Polsce" otwiera kursy szkolenia motoryza­
cyjnego dla szo.ferów. W tej sprawie będzie 
Pan mógł zasięgr.ąć informacji w Komen­
dzie S. P. ul. Cur~e-Skłodowskiej 38. Zgadza­
my się z Panem, iż sumie nny i wykwalifiko­
wany fachowo szofer - mechanik jest bar­
dzo cennym pracvwnik:em w naszym życ : u 
codziennym, k ;edy n iestety wciąż jeszoe 
zdarza j ą slę wypadki na jezdni z powodu 
nieostrożnej czy nieprawidłowej jazdy. O 
pracę też się n:e będzie Pan musiał mar­
twić. W Polsce trzeba dużo dzielnych, solid­
nych kierowców czy to dla komu"lik3cii m 'ej 
skiej, c-iy m'ędzymiastowej, czy też dla ob­
s~ugi tra!ctorów. Proszę postarać s:ę ukoń­
C"<yć kurs a na pewno trud Pan.a opłaci mu 

,.Prawda" zarnie~a arty'kuJ 
IUI Erenburga pt, „Niejaki 
Bidault". 

Autor pisze, że ostatnie posiedrenie 
parlaimentu francuskiego, poświęcone 
ratyfikacji paktu ctlantyckiego. obfito· 
wało w sceny o charakterz.e farsowym. 
Perno tu było retorycznych zaklQć i jar­
marczny-eh obelg. Dochodziło nawe-t do 
bójki. De,putowani wyraź.nie tracili pa­
nowanie nad sobą.. 

- Posiedzenie parlamentu francus­
kiego w dniu 26 lipca 19-i9 roku - pi­
S'Ze Erenburg - ro·z~oryrzyło mnie. ale 
bynajmniej •nie zdziwilo. Nie wspom· 
nial bym o nim, gdyby wśród podpisów 
tragiczne.i huffonady nie było jednego, 
który trudno poiminę.ć milcze•niem. 
Mam na myśli przemówienie byłego 
ministra spraw zagranicmych, p. 
G&Orge Bidault. Podohnie. jak jego ko· 
ledzy, również i on dowoclził. że sprze· 
daż krwi franruskiej · Ameryk.a.nom 

Jest sprawą. nie tylko in~ratną. lecz rów 
nież szlachetną i miłę Bonu. Na:stępnie 
staraję.c się uzasadnić agresywną rzeko 
mo politykę Zwia.zkn Radzieckiego. 
oświarlczył, co na.stępuje: 
„Mówią nam, że radio jest wynalaz­

kiem niejakiego P0p9wa i, że cz!owie· 
klem. który Odkrył prawo zachowania 
materii, ·fest nie Lavolsfar, lecz niejaki 
ł:.cmonosow". 

i~ie mam zamiarn - pisze Er·enburg 
- pro,:tcJwać oświadczeni.a P. Bidault. 
który stara się· nadać rozprawom. po­
świ~conym uczonym rosyjskim. chara•k 
ter grótb woiennych. 

Nie zdziwię c;;ie. iośli p. Bidault w:n·a· 
"'"""'"' 11 1 •1111!1 1 11 11 :111m111 11 1, 1 111111 1 ·1111 1!• 1111111111111111i:111111111 1 11 1 11 m:11n1•11:11111n1 11~:m11 11110 

Ocldawan~e d-olar6w w zastaw 

i est karalne 
jak wszelk!e transakcfe 

obcą walutą 

zi się: „niejaki Puszkin". - Jest to je- nhr.v człowiekowi bez wzg~ędu na 
dynie kwestia czasu i dolarów. wiek.„ 

Francja z.na słowa Lecmard~ Eulera o Dlaczegoby więc inie urząd~ić w 49 sta 
Lomono·sowie. „Jest to człowiek nenia},. nie kursów wieczorowych dla wczoraj­
ny, który dzię.ki swej wle-dzy stanowi s:wch. dz.isiejszych i jutI•ze.iswch mę· 
chlubę nauki". żó\v stanu. oczy•Yiście bez prrzerwy ~v 

Wvbitny wynalazca ro:sr.iski. Popow, pracv zr. wodo•wej? Nie mam bynaj­
bvł doskonale z,nanv "''.e Fra.nc.ii w okre mnie.i złudz ef:I. aby uczniom udało się 
sie. kiedv je~·zcze nie była ona 49 sta· zgłęhić wszystkie zagadnienia fizyki i 
nem. chemii. a przy tym jeszcze i li~eratu1rę 

Jako czlowie·kowi. kochają.ce-mu Fran 1·osv.i «kfJ., ale, być mcźe, dOśWladczeni 
cję , jest mi przvki·o. że w chwili wy- pet!agildzv zdołają. wszczepić w umysły 
powie-rlzenia słów , niejaki Łomono- 'PP. minishów zasady skr<>mncści, na­
.,:ow". przewodnit'zqcv Herlt>t nie Jll'ZY- \!CZI;\ ich milczeć w sprawach, o których 
WOłal do J>CrL':>dku rO.-:brykaneno inno- nie mah pcjęcia". 
ranta, że de"łułGwani n;03 7awstytl:riU p. Na zakończenie Ilia Erenburg pisze: 
Bidault. Bie 'lnv 4~ stan! Czego nie robi .,Nienawid2'. ę narjonalizmu. nie zno-
i przed rz~·m się nie cofa. hyle tvlko stać szę ludzi lekreważą,cyrh d-0i'Obek P'racy 
!'-ie „Ś\Yiadornym satelit~" i kultury inne-i.ro narodu Ohurzai;;ic się 

Cz}' telnik móg-lbv za0n-01nować: Wszy na no>1tepowanie p. Bidault. stoję na 
-:tko to świadc~v o ign-0rancji p. Bi- stra":y piełyxmu nie tvlko w st"'Sunku 
dault. ale r<J ma z tvm wspólnego ratv- !Io l-om<'mosowa. Jec7. również w stnsun 
fikacja pa.ktu atlnntvckkgo? Im do Lavhisier i Karte1iusza. Wielcy 

A ie1l!lak sprawv te powstają. ze sobą. iudrie po?<?stąjCJ, wielkimi luc?źmi be2 
w Pewnvm zwiazku w<"rlf"du na to. C!> o tvro mówi p. Bi· 

Niera·7. już podkreślano fakt. że zwiek- dault. 
szenie hudżetu p~ństwowego Francji Co się zaś tvrzv s.amego bohatera buf 
odhija "ie nipp()rn1'~lnie na stanie oświa fonady. to mo·żnahv się o nim wyrazić i 
ty ludowe1. Pieninrlze wydaje się nie rałko1vitą. -:łu::;zno-śrią. „niejaki Bidault''. 
na szkoły. lerz na ororlukrję mię~a ar· W hi.-:torii Franrji imię jeg-o widniei" 
matnieg-n. Tn rnoż.n?.hv mi hvło zarzu· wśrórl innvch imion ori:rnnizatorów 49 
cić: p. Fid:iult uezesnzał do szkól i ml- :<tanu Okryty rhwałą. naród francuski 
m.o to 2'(1:sfał nł~ukiem. Cóż, 2danai"' na vewno ri ie zechce zatrzymywać się 
się młOflTisńcv niezdolni do nauld. lub dłmw na tvm sm11tnym euiz.odzie swej 
też leniwi, a ława s2kOlna ni2 nrzvnosI 'irlldPi, hur:7Jiwri historii! 

Pod znak~~m „~xtry" i ~onkurs:1 

d. 7 
ę. Ko 

Pierwszy 

otrzyma 
zespół do konkursu najwyższej jakoś:i 

zgłosił tkacz Balcerzak z PZPS Nr. i 

się stokrotnie. 
• • • 

SIEROTA: Drogi ~hłopcze! Tęsknota Two­
ja jest zupełnie zroo:umiała i nie dziwtmy się 
t~mu bynajmn:ej. Nie powinieneś jednak ro7. 
żalać się wciąż swoim losem. Pomyśl, że ta­
kich j1k Ty sierot wojennych jest dziś na 
całym świecie bardzo dużo. Stara; się uczyć 
dobrz"!, zdobyć jakiś zawód w życiu, który by 
Ci pozwol:ł być wartościowym człowiekiem. 
Pracuj wraz z całym :;-połeczeństwem nad za 
chowaniem wiecznego i trwałego pokoju, któ 
rep,o najlepsrzą gwarancją jest właśnie nasza 
wydajna praca. 

• •· • 
ZOFIA L. z ŁODZI: „Extra" to inaae! 

bezbłędna prima w całej sztuce. Aby w,ięc 
wyprodukować „extrę" i osiągnąć wysoką 
nagrod<?, musi nie tylko Pan: praca być na 
poziomie, ale· i praca Pani koleżanki zmiano­
wej. Uwa7:amy jednak, że targi z kierownic­
twem tkalni o przydz:elenie leps-ie.i tkaczki 
na rmiane. są niecelowe 'i niespołeczne. Gdy 
by bowiem w~z.vscy tak stawiali s-prawę, 
worowadzilobv to n:eootrzebne komplikacje 
w' zgodnym dotychcz::is waszym współżyciu. 
Czy n:E' lepie; ~st poświecić w pierwszym o­
kresie trochę czasu swej mniej zdolnei ko1e­
żance. podcia~nać ią w pracy po to. by po­
tem już h1.rmoniinie pri>cować wsp61n'e bPZ 
7."!dnvch b1Pdów i zgrzytów? Pr"S"<ę wierzvć, 
że ten drugi suosób jest leoszy. Życzymy Pa­
ni wiele szczęścia w nowym zam:erzeniu i z.a 
równo Pani jak : lei koleżance jak naj'\vi~­
c<:>i ~nk:c"•")W i pre!!lii 7.a dob~a p~acę! 
~ .... ~.._,,..._,.....,....._..~~~.._,......,....._..~....., 

OGŁOSZENIE 
Wydział Oświaty Zarzi>dn Miejskiego w 

Łodzi uruchomi w roku b'e7:C1cym w nastPU'J 
jących punktach l\!;ei .~k'e Szkoły Powszech­
ne dla Dorosłych: Włókni1a.rzy łótfakich zaprY"J,ta.ię. w 

te.i chwili dwa doniosłe problemy: no­
wy tegulamłn premil>Wania oraz kon­
kurs na zespół tkaczv najwvższef ja-

W e Wrocławiu uniewinniono dwóch kOścł, rozpoczynaj~cv się już niebawem. 

karh. 'Vczoraj odbyłv się tego rodza,lu 
konferencje w tlwn fabrykach łódikich 
w PZPB nr. 1, w Nowej Tkalni i w 
PZPB nr. 9. Tak tu iak i tam nowv re­
~ulamin premiowa.nia jak również j 
wiadomość o konkursie 7.alogi przyjęły 
z enhfzjazmcm. \V toku tlyskrn;ji ro 
iepsi tlrnrze starali się już upatrzyć ,:o­
hie wc:::półprac·owników rlo zespołu naj­
wvższei jakości. 

1) W'0rzh"~'a 37-39. 2) Próc}i,... ·b 42. 3\ Ja­
racza 63. 4) Llmanowsk'ego 121. 5) Podmkj 
ska 21. 6) Kopcińskiego· 54 i 7) Sienkie·..vicza 
35 ~dla gluchon:emycb). Srkoły re bM<! pos::;r 
dały f '.lie· 1) Stasz:ca 1-3 2) 1 NI.aja 87. 3) 
Przyszkole 42. 4) Ruda Pabianicka - Rudzka 
56. 5) Ma?Owiecka 34. 

handlowców z zarzutu niedozwolonego W fabrykach odbvwają. się zebrania. 
obrotu obcymi walutami, uznają.c. że na których załogi omawiają. wraz z de­
oddanie w zastaw banknotu 50-dolaro- iegatami zwi:;i.zku, "prawe nowe!.!o regu 

. . . iaminu. ornz swoie możliwości ud::iału 
wego nie stanowi przMtępstwa dewizo· w wyżej wspomniam·m konkursie. 
wego. 

0

Dys.ku!>je są. pełne zapal11 Nic dziw-
Inn.ego zdania bvł Sęd Najwyższy do I n.ego, Niejeden z tkauv czuje • s".ę. na 

któreg-o odwołał sie prokurator. siłach. by stanąć w szranki o na1wyzSZf;l. 
S d N 

· „ 
1 

. . 
1 

d nagrodę 150 tys. zł. dla swepio zsspclu. 
ą, a1wyzszy uzna• ze-,&e ·em e- Niej.eden też. nawef z tych którzv do-

kretu dewizowego jest ograniczenie tyrhcza.s proriukowali braki, zapra!,\'ną.ł 
obrotu zn.granicznymi środkami płatni- zerwać z dotychczasowym systemem 
czymi i nie chodzi tvlk-0 0 handel walu niec:::tarannei P·racv i poknsić się o zdO· 
tarni, lecz także o wszelkie umowy za· 
miany. pożyczki. przelewu lub zastawu, 
któr„ S!l jednakowo surowo kerane. 

w 

CodziFrr110 nmrelkn „1'.xnrP.__..,,„ 

bycie premii za extrę. 
Zaró\"mo poprzedni. jak i bieżę.cy ty­

dzień jest właśnie okresem takich 
wspólnych rolxitnirzych nar.ad w fabrv-

mwws•e ;w 

Andrzej Sobol 

Osta:t11ia noc 
W celi więzienne.i siedziało cżterech I Po!oQżył się na pryczy i przykrył 

robotników, ska.z.anycb wyrokiem ~du aresztanckim p!a::;zczem. 
carskiego na śmierć. - Bo1ę sie śmierci - szepnę.I drugi 

NagJp z celi numer dwanaście jakaś a ty? 
ta.iemnicza dłoń wyrzuciła przywiąz.a· - 8mierć nasza i na.;;ze życie, to nic 
ną do sznurka kartkę. Kartka wpadła. jest jednak w sumie coś najważniejsze­
przez zakrato•wane <Jkno do celi numer iro! ·ważniejsze są. te prawdy i te nasze 
trzynaśrie. Jeden z więźniów schwvcił ideałv. za które my rob'.ltnicv. walrzv­
ją. szybko, przeczyta.ł i podał dale.i. liśmy i walczvmv z caratem! A te nie 
'.Vięź·niowie zbledli i ina .stąpił.a cisza. z.g-inę. \·Haz z nami! One zostaną i zwy. 

ho treść kartki bvła następująca: ciężą.! • * 
„Dzisiaj wstaniecie zabrani z wię­

zienia. Dla dobra pa,rtii należy uinik· 
m.ć niep.otwzebnych Olfiar!... Musicie 
pn:yj:;i.ć wyrok w milczeniu. bez k1·zy· 
ku i protestu Mv jesteśmy bezsilni, 
nie urzę.dzaicie niepotrzebnych de­
monstracji. W mieście pogrom". 

1 ragir-zna kartka wędrowała od Qlk­
na do okna. od celi do CP,]i i jeszcze ci· 
sze.i 7l'Obiło sie w wielkim więzieniu. 

Dwa.i skazani na śmierć aresztanci 
<:pali . trzeci lepił .iaką,ś figurkę z chle­
ba. czwartv patrzył prz-ez dziurkę od 
klucz.a na korytarz. gdzie spacerował z 
karabLnem na ramieniu żołnierz. 

- Ostatnia inoc - szepną.ł ieden z 
więźniów cichym i:rlosem, nie cbcą.c b11 
dzić ko1egów - a ja chciałbym jeszcze 
żyć.. Jestem irtodny.„ Jak ci się zdaje, 
czy dost.aniemv ieszcze orz.ed śmiercią. 
Yiilldanie? · 

* W tym samym cza~ie w inne.i dziel-
nicy v1tvc;;oki. harczysty mężczyzna. wkła 
da ję.c na siebie mun<łur rarskie.~o żan· 
darma mruczał niechętnie 

- Tam do diabla! \'fówilem. że mam 
;;zerokie piec\'! Ten mundur jest na 
mnie rn cia.sny! I co teraz b'ędzie? 

Obok niego c;;ta}a wvsok.a kolbieta o 
zagpanych oczach. 

- Nie gniewa i sję !... Poprawię to ja­
koś .. No i cóż? Teraz jest lepi-ej? 

- Lepie.i nie lepie.i! mam r~ce skrę­
pow~ne tak. że w razie wypadku nie 
mc,gę nawet wyciagnać swobodnie re· 
\1·olwernl 

I\{>hieta sp.ojrzała na niego ostrzeRaw 
czo. 

- Zabraniam ci strzelać! W przeciw­
nvm razie zerwę z toba wszystkie sto­
' llnki. rozumies?.? 
żandarm. uśmiecbina.ł .się. 

Jak dotychczas ofi cjal niP. re-spół t'l ki 
został wvło·riionv już w PZPB nr. 7. Oto 
do Pnewoc'łnic„areiro Komitetu \Vsnół· 
zawoclnictwa Pracy przy Znrz.ąrtzie 
Glównvm vrolynęło pismo 01>. V'lofcb­
cha RaJcerzaka. tkarza r.a 4 kr<r.snach. 
którv 7tdnsił swój 2esr,ół co kOnkursu 
naiwy?sTej jakości wedhl!'.l n!>Wego re­
gulaminu. 
Niewątpliwie deklarricja oh. Balcerza 

ka zapoczą.tkowu.ie mn <l\\'V napływ rtal 
szvrh :r!:!'loszeń ! (w) .• a 

Zan'sy k;:mdydatów do szkół rocznik'.! 19"3 
i stars7vch bPdą przeprowadzone w d'li l'~':! 
29, 30 i 31 s;Prpnia od godz. 16 qo 20. Urcd 'e 
ni w roku 1934 i 1935 będą przyjmowani, o ~:e 
przeds tawią świ adectwo zatrudnienia. 

Zao'sv do ze~o0łów !!lrnnaz'alnych odb"d1 
~·ię 29. 30 i 31 sierpnia pny ul. s:enk'e'v:c-a 
46, Armii Czerwonei 41, ~eromskiego 36. 'T~ę 
b:u:kiej 8 i Rzgowskiej 30 w godz. od 16 do 
20-ej. 

Zap:sy na kurs pr.:v~otowawczy do matur 
odbedą sie przy ul. Gdańsk'.ej 90 w tym sa­
mym c1asie. 

Miejskie kursv o programie szkoły powsze 
chnej dla doros~ych (zajęcie w riedzielP.), za­
'Jisy w tym samym czasie - ul. Kil:ńsk:c;p 
141. 839-u 

w 3 IMIW! t m ==z=mrma 
- Czytasz. l\1asza. za dużo powieści, 1:1 I Przed bramą. więzienną. zatrz~·mały 

na żvrie trzeba patrzeć trzeźwo. się. Z wozu wysiadł bfl.rrzyst:v żandarm 
- Kostia - szepnęła cicho kobieta. - i poriP!rnBł za dzwonek hr::mv. 

Od dwóch miesię~y chodzę iak nieprzy· W hramie ukazał się drrnktor więzie· 
tomna... Męczv mnie mvśl. czy to się nia. 
uda? - Czy wiadome sę. p.anu ro~kazy je~o 

- Nie hój się! - harczystv żandarm ek~crlenr.ii? - zapytał. przed s tawhv.c:.7v 
ropinał powoli guziki munduru - ies· mu si~ przedtem rotmistrz l(u.c:;en.kow. 
tern rlo'.-rvm r~ż:vse1:e:n 

1 
• - f.zy "vszystk0 prz.rg-0towane? \Vypro­

W teJ ;:;ame1 chwill wszedł do P<MOJU warlzić więźniów! 
mło<iv człowiek i :-an;el_dowf!ł'. . . Skar..ani na śmierć wvchodztili -poje-

- Poh:i. cz~'łem się JUZ 7 więzieniem. dvn'czo cel"1 Jed"'n .n1'ch h . ł .. p · rt · ł · , .,ł ·1 " • · . • Z . " Z C Cla Sl ę owie zi~ ~m. 7~ „,\\' ~ anmic ·!eg~ im- wyrwać z r1;1.k ż.andairrnów. ale rotmistrz 
peratorsloe1 mose1 zaraz pode.1dz1e do chwycił i.ro za kark i pchną.ł w ki€run· 
aparntu... . . . ' ku wozu. 

-; Dobra .. .1u.z 1df .... . - Pedzei ! 
~a. c~rugit m ko~1cu mlastał dyrh e.ktkor Wozv są. za.ładowane. notmistrz salu-

w1e;.irn1'.1· _rzvmai:;i.c w ręce s uc aw ę, tu.ie i opuszcza wi zi i 
pręzył się 1ak struna 

7 
• ę eii e. . 

- Rozkaz panie pułkO"wniku .! Rozu· "-oz~ ruszyły ~wa wo naprzód. Po 
miem ! ... Dwa z.aplomhowane wozy ... Bez upłv~ie pół godzmy zhoczyły na.gie z 
krzvku. po ri,..hu. Rozumiem .. D-owódra drogi i zamiast w kierunku dworca P·O­
c.:;kórty hedzie rotmistrz I{usenkow? Jechały ~ stronę rzeki: rzeki, która 
Nie mam zaszczytu znać jeg-0 oso.by! l'ów_norzesnie s,t~no~ila gra.nicę. 
Ach tak! Przyicrhal dopie1·0 dzisiaj z ~iedy zn.alezl! się nad rzekę,, rot· 
Mo„kwv. Ro:mmiem .. Na rozkaz do- mistrz kazał zatrzymać wozy. 
wódcv!... \Vyc;;łać na dworzec, gdzie .n.a- - Towarzysze! - rnwolał i:;łośno do 
.;;tę.pi e;i:zekuc.ia wszystkich c7.terech więźniów - pro.c;;zę tylko zachować spo 
więźniów. Rozumiem pa·nie putkowni- kój! Prnsze wa.s o to w imieniu komi­
ku!... tetu partii! Marie tutaj rewolwery i tro 

Dyrektor więzienia. odłożywszy słu· rhe i.rotówki. Życzę wam wiele, wiele 
chawkę. zwrócił sie do swojego zastęp- szrzęśria ... 
cy: A pół g-odzinv potem pseudo-rotmistrz 

- Jest rozkaz dowód-cy ... Przvgotować 1.atelefonował do domu. 
wszyc:::tko do wydania ich!... Egzekucja - Możesz się już. Uasza, PQłożyć •.• 
musi się odbyć jak nai~pokoJniej! I nie rz:vtaj więcej RensacyJnycb po· 

Dwie godziny potem dwa zamknięte wie4ri bo ni.;;zczysz sobie przez to 1ner­
otoczone żandarmami wozy, P'(}dą.żały wy!... U mnie jest wszvstko w vorzad· 
w kierunku wiezienia. ku„ .• Dobranoc! 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

' -· 
WICEK: - Powieść „Na srebrnym DOZORCA: - Co słych.at? Ano przy-I WACEK: - Czemuś pan ta.ki zatros . WICEK: Z1nam dob-rz.e źródł<> tych 

globie" opowia.d.a o ekspedycji na księ- frunęły P·odobno odmiel'1ce z tego dru- kany? Czy coś się stało? wieści! Opowieddałem Janowe.i treść 
żyic. W i1n:nym tomie pisze, ja1k p.rzyle- gie:.;·o świata, co się tak nazywają,, jak SZABERSKI: - Sytuacja nad wyra-z µo wieści żuławsldego, a , ona zmieniła 
cieli n.a ziemię tacy ludzie księżyr.owi .... pies pa1na. szewca - i będą. nam wszy- poważna! Podobno wylą,.dmvali już .ią na swój sposób i puściła w kuri'il 

JANOWA: - O.i. chy:ha zemdleję!.„ j .,;tl;:o .na kawałki atomować.':. r~dzieś Marsja.nie i g-rożą, zaigl.adąL. I Tak pov.rstaje plotka! 
- • ™'.iHSWNiliiU2i\&iilaE rt'tttM' u WhĄMW • • ee m=.!M!f4!B! 

Przemysł mieiscowy 
zwiększy dwukrotnre 

swą produkcji 
Wartość 'Produkcji łódzkie.go p.rzemy­

słu mie.isco\vego wzrośnie w okresie pla 
nu 6-Jetniego prz.eszło dwukrotinie. Naj­
więk<;zy rozwó.I produkcji nastąpi w 
branżach metalowej, drzewnej i mine­
ralnej. 
Przemysł miej:scowy uruchomi w cią­

gu najbliższych s.z·eściu 1at kil'ka no­
wych zakładów w rolniczych powia­
tach W<)j. łódzkie·~o. co prz.vczy1ni się w 
znacznym stopniu d<> aktywiziac.ii gos­
podarczei ośrodków prowincjonalnych. 

M. in. przewidywane jest uruchomie­
nie dwu fabryk metalowvrh i dwu ter­
pentyniarni. Istniejf).re r-aś zn1kłady ~V 
twórcze podlegają.ce przemysłowi miej­
scowemu będą. rozbudowane i zmo.der-
nizowane. (xl 

-1>--

2 tys. matek i dzieci 
na specfalnvch '"·czasach 

'Jak już donieśliśmy swego czasu, Fun 
dusz Wcu:.sów Praco"wniczych zorgaini­
zował po raz pierws·zv w rb. nowa for­
mę wypoczrrnku: wczasv dla matki i 
d:ri2cka. 
Przebywają.ce w cloma<'h wypoczynko­

wych matki z dziećmi otrzymywały har 
dzo dobre wyżywi~nie. znnidują.c si_ę 
pod tr-0skliwą. opiek:;i. lekarską,. 

W:wrowe domy t~o typu znajdują. 
się w Kolumnie pod Łodzią.. w suchych 
liściastvch lasach. a. także w l\Iikuszo­
wicach koło Biels·ka. 

Jak do,tą..d, z tego r-0dzaju wczP.sów 
skorzystało już około 2 tysiąc·e matek i 
dzieci. W przyszłym roku z wczasów 
t:1rch będzie mo~ła skorzystać jesz.cze 
większa ilość osób. grlyż pr-0iektuie się 
uruchomienie da!sz~'Ch iego ro1haju 
domów wyl)<:>czynkowych. (i) 

Kupony na ·mięso 
d~a emerytów i rencistów 
Okręgowy Zwhi;zek Emerytów w Łodzi (ul. 

Piotrkowska 73) podaje d·o wiadcmośc.i swo­
ich członków zamieszkałych w Łodzi, że ku­
pony na mit:So wydawane będą w następują­
cym porządku liter: 

dnia 29 bm. lit. A. E, I, J, U. - 30 bm. lite 
ra C. - 31 bm. lit. Z. ż. - 1. 9. lit. F. H. -
2. 9. llit. B. - 3. 9. lit. D. - 5. 9: Ut. L, Ł, -
6. 9. lit. N. - 7. 9. lit. O. - 8. 9. Lit. P. -
9. 9. lit. R. - 10. 9. Ht. T. - 12. 9. lit. W, -
13. 9. lit. K. - 14. 9. lit. S. - 15. 9. lit. M. -
16. 9. lit. G. 

Biuro wydawać będzie kupony od god7Any 
8 - 13-ej tym swmm czł-0nłmm, którzy przed 
stawią. legityma~ję członkowsi!;:ą i dowód o­
pł(l)ty za m. Hipiec br. Pramijący otrzymają 
bony tylko w miejscu zatrudnienia. 

- =-
Sto pociech! •• ·• 

Dwie przyja.clółoozkd rozmawiają w kawia.r 
ni. 

- Wies.z, ten 01P.k jest bezczelny.„ Wyo­
braź sobie, powiada do mnie wczoraj: -
- Cbcdź, powiem ci coś na ucho , a gdy 
się zbliżyłam, pocałował mnie w usta.„ 

- To nie jego wina - odpowiada usxczy­
pliw:łe przyjaciółeozka, - że masz usta od 
ucha do ucha .•• 

• • • 
- Graituluję ci„. - mówi przyjaciel do ma 

tarza, oglądając jego obraz, przed:stawia.la,cy 
ll'i·mowy krajobraz.-Ten śnieg tak d-0 złudze­
nia imituje prawdziwy, że po pros•tiu zimno 
cd r·~<ro wieje.„ 

- Nies•tety, to prawda. Wczoraj jakiś gość 
który wszedł do pracowni podczas mojej nie 
•becności. wyszedł w moim futrre.'! 

Przed nowym rokiem szkolnym 

t o zieci! 
Pomóżcie zakończyć szybciej remont 10 szltół 

Doniosłe zadania stoją przed Komitetami Rodz .. cielskimi 
Jes:.mze tylko C11lery dni dzieli nas cd początku nowego roku s1J1olne· 

go. Z rozmachu przy.gotowań, które już dobiegają końca. można się 
~orlentownć, że dzień 1 września będrie miał w tym roku wyfotkowo uro.­
ezysty charakter. Stanie się On żywiOłową manifestaciją. całego sp@łeczeń· 
stwa, kóre re.dCś.Jie powita dziatwę i młct!zież, wracającą I?O wakacjach 
na szkc'lne ławy. 

O uroczystościach jakie odbędą. się w tów najrozmaitsze podarki. 
nadchodzący czwartek - donieśliśmy Ale pOmOc i 011ieka ze strony tych ko 
już p-rzed paru dniami. Dzień ten wy- mitetów nie Of:!raniczy się tylko do c·b­
pełni~ akademie sz·kolne. bez.p-łatne s~- darOwania dzieci w pierws2'ym dniu 
anse w kinach . i występy zespołów rOku sxkolnego. Pomoc i opieka bed:cie 
świetlicowych w teatrach, ko.ncertv i kc·ntynucwana stale, przez caly rO'k. 
wiele innych im:p1rez. Oprócz tego w Prz.ed Komitetami R(Jd7.idelskimi i 
ramach uroczystoiści wewnętrznych nie Opiekui'J.czymi st-oią. poważne zadania, 
zamoż·na dziatwa otrz:vm.a od Komite- I Na oneo,-dah•zej koinferenc.ii w te.atrze 

Klienta nie wolno. zmuszać 

Jeszcze o pieczvwie żytnim 
Niesumienni piekarze, restauratorzy i właściciele sklepów 

będą karani przez władze 

I ,.Me!odram" obszernie dyśkutowano na 
ten temat. W każdej szkole są dzieci, 
którym trzeba zapewnić wydatną po­
moc. Niektóre nie mają. obuwia. rodzi­
ce innych inie mogą. sobie pozwolić na 
kup•no podręcz.ni•ków i pomocy nauko­
wych. żadne jednak dziecko nie może 
chOt!zić do sz1knłv beso, ka'!.de musi mieć 
całe O·buwie i odzież, ksi~żki, zeszyty. 
Komitety Rodzicielskie muszą. więc już 
te,raz opracować dokładnv plan dziala­
nia na okres całego reku szkGlne1l!o. 
Należy pirzy tym pamiętać o zasadzie, 
że dobry pl,ań - to połowa rab:ltyl 

* * „ 
Trudności lokalowe. jakie przeżywa 

nasze miasto. nie ominęlv również dzie 
dziny szkolnictwa. Lódź m.a niewystar­
czającą ilOść budynkćw srktilnych. \O.'ie 
le klas znajduje się w 1.olmlarh zupeł­
nie do te.go c-elu nieprzystosowanych. Vv 
niektórvch klasach na11ka będzie mu­
siała się odbywać na dwie zmiany. 

Sto kilkadziesią.t szkół którymi dys­
ponu.ienw, za~ta.no po wo.inie w słanie 
kompletnego zniszczenia. Budynki te W związku z p,rzytoczonym onegdnj <:klepów wykoiizystują, w ten sp·o:sóib, 

listem czytelni·ka „Expressu". który ze za minimaline ilo,ści tych dodatków zostały odremO'nW\.\'ar;ie przv wielkim 
skarży się, że w sklepach. restaura- pobieraią. wvg-órowa.ne ce.ny od klien- n~1k'ad~e pirac:v i ko~ztów. I w tym 
cjach i piekarniach pełno jest pieczywa t · r au 0 nowiono szereg s:zkM łódzkich. 

ow. .,. " 1 , Nie_stety jednak - nie zd~żono vvszy· pszennego a stainowczo za mało żytnie- W poszcze,.,ólnych .k .. epach JUZ o stkich budynków d n d 'ć d 1 go - Wydział Handlu przy Zarzą.dzie 10.30 nie było pieczywa żytniego. A pne
1

·z··,...en"' ~tanu. W d~01.e· ~?wf- zi ... otn;.,;-
M. · 1.· Ł :1 • k ·k · · . . 1 . t , t 1 "'' ".V s „ ~„.ęc-n r&m.,,n Jl.'..,;,: 

1e1s·~1m w -0~ z1 omurn U.Je nam: c1ez pie rnrme mogą. o .rz:vmywac Y e exe tr•va _...,l,utc·k c~en .,..,.:,.. · · "" 
vont Oil .,, ro d~ n...tatni k" · ·t · · ·1 t lk J ' " ' """ ' " „o "'"1 .\'..la w nn&z& - a r e pr„ep wa ,.ane w"' o mą, 1 z~ 111e.1. 1 e y o ~ee 1c~. mcga rOzpO·!:-Z"Ć si'.ę z t:>póinie ie. 

przez naszych 11racow:nikćw pOtw:i.erdza Wydzrnł Handlu pohvierdz1ł tezę na- „ . ". . .n m. 
ją zarz.uty, wvsun.ięte przez ob. Stępnia szego czytelnika: piekarz.cm i kupcom .YC·v motemv }e~nak dOpns~? do tcq'\ 
w liście do „Expressu''. Stan taki le,,.iej kalkuluje się wypiek i sprzed.aż a„eby nasze rtz·u?c1 n.aweł krc,.Ko pu:ehy 
stwierdziliśmy w szeregu piekarni i luksusOweno pszennego uieczywa, bo wały poza szkol~? . 
zakładów gastronomicznych przy ul. więcef się na tam zarabia. Wyd;del Oświaty przv Zaną.dzie Mie.i 
Limanowskiego. Armii C;cerwOnei oraz .Ta.k nam oficjalnie zakomunikowa1no. skim zwrara się z g-orą_('ym apelem o 
na Chojnach. Po południu w ogóle nie ta w<;z·elkie te·go rodzaju nadużycia pomor cio wszyst.kirh pracowników 
mO-ma było tu dtJstać chleba i ludność nieurzriwi piekarze wŁaściciele skle- MPB. P-0mocnicz·e.i Spółdzielni Cz.łio,n­
silą. ,rzeczy musiała kupcwać p:eczywc pów i restauratorzy będ~ karani admi- ków Ce"hów Budow!anv('h oraz do pra· 
pszenne, a więc droższe. nistracyju~e. zaś w wypadkach szczegół cowników firm prywatnych, nrarui1;1.-

W niektó-ryrh pi.ekamiach w śródmie nych snpawv p·rzeciwko nim kierować rych ·przv rerno·ntrrh S7'.kół. aby r,1"acy 
ściu m-0żna zamvaż:vć luksusowe pierr.':v się będ2ie do KOmisji Specjalnej. swej nil! J'lr:\Sl'VWali rćwnkż w nacfoha. 
wo z makiem, rodzynkami. jagodami Klienta nie wO'!no zmuszać do naby- rlzę.Cl) niedz1eię. 
itp„ na. które w og-óle nie ma ceny. Fa.kt I wania towaru droższego i w dodatku W anelu tym czytamv: 
ten ni<euczciwi piekarze i wfaścidele nie te,go Jakiego so·bie żYczy ! (o) · 

e wtorek-plenum M N 
Budżet Łodzi został zró1ł1noważony . 

Na nadchodzą.cy wto1rek. dnia 30 sierp 
nia. zwołane zostało przez prezydium 
MRN plenarne posiedzenie Mi.e.iskie.i Ra 
dy NarodO'wei Łodzi. 

Pie·rwsze po dłuższe.i przerwie zebra­
nie radnych miejskich P·O-Ś\viccone bę­
rizie prawie w ca.łości uchwaleniu :rmian 
ostatecznych. wprOwad:Hlnych do bm,że 
tu admłnistracyjn!!iJO i inW'estycyjuego 
naszego miasta na r. 1949. 

Budżet Łodzi na r. 1949 zamyka się po 
stronie dochodów i wydatków zwvczP.'­
nych i nadzwycz.afn:vcb Dgólnę kw·oią 
ł millardów 355 milionów i 748 tysięcy 
zł. Nadwyżka w budżecie zwyczajm·m 
(admi1nistracyjnym) w wysokości 209 
milionów zł. przelan:;i została na pokry­
ci.e nfodoho·ru budżetu nad<wvcz(ljnego 
(inwe·,;tycyjne!\"O), wynos?:a~eiw taką. ~a­
mi;t sumę. Budżet zostat więc w ten 
spcsób zrównoważony. Zmiany te dokonane z-0stałv przez wła 

dze samorzą,dowe i komis.ie finansowo­
budżetowę, MRN w zwi~zku z OdnOśny- Posieriz.enie w dniu 30 bm. odbQdzie 
mi uchwałami i zaleceni.ami Rady Pań się w lo•kalu Związku 7..a,worioweg-0 Pra 
stwa, pr:rewid1dacymi wprowadzenie rowników S?.mormdowv<'h przy ul. 
możliwie najwię1ks2ych oszczęd.nOści w Wólrzańskiei 5 gdyż :::ala <lhrad w sta­
wydafkach adminfatracyjnvch i rze~zo-1 fe.i siedzibie MRN p.rzy ul. Pomorskiej 
wycłJ, !_jest <Jbecnio remontowa.na. (a) 

„Dekarze M. P. B.! Pokryjcie kilka da­
chów sz.lrn~nych, wykorzystajc.ie piękną 
pogodę. Niech pra.ca Waszych Kolegów 
malarzy nie pójdzie na ma.me! 

Za klika dni rozpocznie &ię rok szkol­
ny, robl)ty Jest jeszcze spo~o. Zróbcie 
wszystko, aby dzieci mogły ro~ocząć 
na.ukę szkolną 1 wrześnfa w czysty!'h iz. 
bach. Wiemy, że Jes•teście zmęc.:;;eni, ale 
ten jeden dzień przyśpieszy wykonanie 
remontów. 

Członko·wie KomUetów Rcdzicfo.l>ldch 
i Opiekuńczych! ldź:oie do szkól, w któ­
rych będą uciyly się Wasze dzieci i po­
móżcie woźnym szkn.lnym przy sipn:ąta­
n.iu lokali, aby drr.ie<'ł Wasze po odip-0ezyn 
ku wakacyjnym czuły się do'brz.e w sizko 
le. Już nie ra.z robotnik. łóclzki dał piękny 
przykłar'! zbiorowej p.racy, np, prz.y bu­
{lowie linii tramwajowej, odgruzowania 
r.ii?.sta itp. 

Czv nil' warto poświęcić kilka god:::łn 
:Ha clzfoci? 
Więc stańmy wszyscy do pracy pod ha 

słem: ~Wsz..vstko dla dtde~.!" 

ł 
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Przebyliśmy już czterv etapy \Vyści- skim kolarstwie ama.torskim będzie z bratniego 1narodu. pCYzbawiona. te.i klasy 
gu Dookoła Polski. Część nie\vielk.a to pewnością, niejedno miała do p.owiedze- asa atutowe~o, nie potra.fi odgrywać 
prawda. 1niemuiei wystf!rcza.iąca· na ty· nia. już takiej roli w wyścigu, jakę, by bez­
le, by każdemu, kto sio tą. impre .~ą in- OIJ.ok Rumunii, extraklasę Wyścigu sp·rzecznie od~.grała, mając w swych sze 
tere~mie. dostarczyć ciekawego materi.a Dookoła Polski sta ·nowią. po'!1acjtt.o zespo regach Vesely'eg-0. Być może. niemaly 
łu ohsenvaC'yjne~m. RzPrz jasna. wys- ł.v Danii. \\710ch, An1lii i Francji. W ~1 pływ na pCYprzednie sukcesy Czechów 
1111wanie wnio.s1ków w formie zdecydu- zawodnikach szczególnie trzech pierw- i na chęć prowadzenia równorzę-dnei 
wn.nych twierdzeń bylOby jeszcze nic-co szych zcsp·ołów, których <lo tej pory w.alki ze strony poszczególnych zawod­
przedwrzoesne. głównie ze względu na nie widzieliśmy jeszc:>:e · na naszych szo nikćw CSR miała świadomość, że na 
to. iż w o.~niu \vnlki na dalszyrh. dery- sach. dostrz,eg-,amy harrl"O nieihezpiecz· c1.ele wyścigu znajduje się icl1 rodak 
dują.cyrh etapach, okolic;mości p<l'n<:a· n:vch przeciwników. Pod pewnymi Vesely. Poza tym cz~'nnikiem, oddzia· 

JANI:.'llA ,BRZOZOWSKA iają,cc na takir rz:v inne wnioskowanie względami góruj'.). oni n'.ld członkami ł:l'wujQ.cym ina psychikę a pośrednio i 
Clł!'.luwe j r· · 7.vcie Janiny Brzozowsk•leJ, - mog-ą, się r'1dykalnie zmienić. polsldej druży·ny ncrodowej clość wy- na formę zawodników, istnieje jeszcze 

tkaczki i ki : J7ki zespołu pierwszej ja- · J I tó · Co nas w dotyrhcrnsowych bojarh na, raznia. Jer en. przy pomocy { rego ffiQZcm.'I 
kGŚci w PZ.?A.. .• r 2. Z ·r.bl tł ' I b · 1 d t l A wit:c na początku była fa.bryka. z te· szosie najbardziej uderzyło? a pewne Na czym il'h wyższość polega? Jak „_, .e _w.v urnacz~r~ s a. ą, Ja { o yr i· 
go ckresu niewiele ma wspomnień. Ano cóż„. uwag-a każdego z nas zwrócona brla i już mieliśmy r10żność zauważyć zwy- czas. Jazdo Czechow. Po prostu f-.1mą. 
cóż mo1żc powiedzieć o swej procy u kapita- jest na pasta wę naszyrh, polskich za· cięstwo na dvstansach krótkich. o~az ria \ l'ie ~orównują, wyżej <>maw_ianvn. zi-.­
listów? To samo co każdy robotnUt. Nie wodników. Nic d~iwnego. Zanim jed- etr:.pach. hiegną.cych po szosie o na· wodmkom l dlate.~o mu.<;zą. im usti,'PO· 
chce więc powtarzać znanych już wszystkim nak omówimv tę najbaruzie.i polskier~o wierzrh1ni gładkie.i padło łupem ko- \· ać na mecie. 
historii. Zato potem ... Wojna I okupacja. A obserwatora interesująca sprawc. rzuć- Jarzy t>·ch właśnie państw. które naJ.e- Co do powstałych uczestników wy­
więc służba z granatem w ręku w szere- mv snop światła n'l kO!arzy zagranicz- żą. do ·wspomnianej extraklasy. Dowo- ściJrn_, trudno jest _chyba pnypuszczar, 
gach A. L-u, nlelrnńczą.ce się s.zl:.i.kl wedró- nych, hinrę,r.ych nrlział w tegoroczuvm dzić to może że krótkie i niew."czerpu- by Finowie, C'l'.y te·z reprarentanci po10. wek do oddziałów partyzanckich w Pusz- ·' ii F ki czy KampinoWEkicj i wreszcie _ Pawiak. To11r de PoJo,gne. ie.ce etapy bardzie.i im odpowiadają. n • rancu.s ej lu'b jedyny obecnie 

_To wszystko minęło_ mówi ze ~mut· Na czoło wybiia się tutaj przede wszy Zawod·nicy ci lepie.i się na nich czują,, a S~"'."aJcar - mogli odnieść jakieś poważ 
nym uśmierhem Brzozcwska. _ ·Min~lo ~tkim drużyna narCdOwa Rumunii. dysoonują.c przv tym lepszym finiszem IlleJsze sukcesy. 
wraz z życiem mego nlrnch2nego ojca. roz- Przyz.nać tl'zeha że jeszcze na dzień - mogę, odnosić tak inrlv\vidualne jak . I wrt'szcie PGiacy. Może są. go1•si od 
strzelanego prz~z hltlerow„ów w 1943 r. pnert rozpoczęciem wyści~u nikt nie : ze<:połowe zwyl'ięstwa nad drużyną inn.vch ~a asfalto,vyrh szosach, moż~ 
Wśród nielkmej 1mn>y r"yeb towarvszv 'l \'l:idzi:;łbv w t:vm :r:esp·ole specjalnie Polski. Będzie to dla na.<: frm hardziej dysp-o.nu.1ą. słabszym finiszem. jedne.~o 
t.ycb cza„ów. którzy doc7ekali wolncfoL zna- groźnego przeciwnika Trmcza;;em Ru- zrozumiałe. gdy sobie uprzytomnimv. że im i.edn~k nikt odmówić nie może -
h7łam się i ja. Uważam to za wielki dług. muni rozczarowali bardzo mile. \Vspo- kolarze ci w normalnvch warunkach amb1tne1, wytrwałej pracy pn:y cię~Je 
jaki pral{nę spłacl\ć swą pracą tym. którzy minajac przebieg p<>prze.dnich więk· startuią. prawie wvłą.rz,nie na drogach rl?sn~.cym zi-Ozumieniu. zasad jazdy tes-odeszll. by tacy jl!.k ja, rtillwy matek i dz.IP Ol"-- j ~zyrh imprez kolarskich w Polsce o ch'l g!atikirh. P -...-e • cl moo:lv pra~ować i uczyć się sp11>kcjnłe. w· J _ Wierze„ że nasza praca przy wars'lta- rakterze mif,"ti~ynarodowym, nie mo?Jna Oddzielna ą,rupę zrlai9- się stanowić ie e się Przykrych rzeczy słyszalo o 
fach fa.bryl'znych, na rusrlowanl10„'1 no- Rumunom {Xlmó-wić stopniowoe.go. a za- k°'larxe czec-bOsJowaccy. Tak się .JUZ t~·m. w cza.<;ie poprzeclnkh wysctgow, 
wych gmac1'ów, czy na i•t1iwert'ytecldl'h ka- 1·a 7 em szvhkiP,.,.O mprc;zu P·O wsnaniałe 7,łożvło. Żp w oheenych 7,ffiagania.rh nie !<>tez przykłady ofiarnośi:i, -pcświętenia 
t„r>„ach - da nam prawdziwy I wlt-C'Lny po- o„i?irni<,>ria. Nif'SP<Jclziewanie więc wy- bierze udziału bezkonkurencyjny Ve- l samo~yrzeczenia sie, .iakimi świecili 
_k•ó=t!~~-----~~-----~-··r_o_Q_1a_z_._R_u_m_u_n_ii_"'_if_a_._k_tó_r_a_w __ e_u_ro_p_e_j-_s_e_1.v_._1_w_te_d_v_o_k_a_ro_ie_s_i_ę_._że __ d_r_u_ż_v_n_a m~~n1cydrużynynu~o~l.fymbM 
s w dz1e1 mog-a nas teraz optvrnistycznie na 

Dokqd dziś pó:dziemv 
TEATRY 

Stref a zagrożona! 
WOJ<;KA POLSKIEGO - Carmen 
KAMERA~NY - Szczygli zoul(!)k 
O;JA - Krawiec w Zamku. · 

C2.y rodz.ante zdołają uciec w porę~ 

KI N A 
ADRIA - Pepito Jimenez 16, 18, 20 
BAŁTYK-S')iewok Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA- Trzeci Szturm 18, 20,30 
GDYNIA-Progr. Aktualności 

W n'.edz:elę o godz. 17-ej ligowcy ŁKS 
1 Włókniarz staną do walki z AKS-em, który 
legitymuje się tą samą 7.lością zdobytych 
punktów, co łodzianie. 

Gospodarze wy!\tą.pią na tym meczu w na­
stqpujacym składzie: Srezurzyński, Włodar­
czyk, Ciechriiski, Urban, Pietrzak. Sołtysze­
w~!;:i. IToigentletrf, Patkcl!l, B::.r:m, Łącz, Gwo 
M:ciński. 

Niewątpliwie łodzianie zechcą z tego me­
czu wyjść z dwoma cennymi punktami, by 
jak najdalej uciec od strefy zagrożonej. 

Ciekaw:e zapow!ada s:ę rówruez przed­
mecz. Spotkają się tuta; mlodz: zawodnicy 
rezerw, którzy będą kandydować do zespołu 
ligowego na miejsce tych. którzy ze 'ł.~lęd:i 
na swą formę nie powinni iuż w nim grać. 

H':L-Siedmiu śmiałych (dla m!odz I 16, 18, 20 
MUZA - Kariero 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE- Aktorka 16, 18, 20. 
ROBOTNIK-Lekkomyślna siostro15.30 18, 20,3C 
ROMA - Niecierpliwość serca 18, 20,30. 
REKORD-Krążownik Woreg dla rr.!o 

O weiście do ligi 
wałczyć będą niebawem łódzcy zapaśnic-v 

dzieży 16. - Tajemnico wywiadu n. 18, 20 
STYLOWY - Powrót do domu 16. 18, 20 
S NIT-Antoni i Antonino 18, 20. 
TA TRY-Dzieci z jednego podwórka 16, 18, 20 
TĘCZA- Tragiczny pościg 17, 1°. 21 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁOKNIARZ - Soiewok nieznany 

16,30, 18,30 20,30 
WOLNOSC: - K'ęska szpiega 16, 18, 20. 
ZACHĘT A - Trójka 1 ret! 16, , 18, 20. 

Niedaleki jest ju.l termin ro~częc:a sezo 
nu zapaśniczego. Nowością jego będą wprowa 
dzone w myśl uchwały PZA mistrzostwa za­
paśnicze w klasie państwowej, oparte na sy­
stemie ligowym. Każdy okręg wyłoni do dnia 
L-go l:stopada rb. mistrzowskie klubowe dru­
żyny zapaśnicze, które przystąpią póżniej do 
bojów Q. tytuł mistrza ligi państwowej. Do 
l:g: państwowej zaliczone zostały następujące 
okręgi: warszawski. krakowski, poznański, 

177) 
W tym kraju granica czasu jest jakaś - Więc jednak chcesz jechać? - pyta-

zupcłnie inna. Powiedziała miesiąc, a je- jąco spogląda na niego Fahira. 
mu się zdaje, że to było dopiero przed - Tak, droga przyjaciółko! Myślę, ie 
chwilką. tak będzie najlepiej! - odpowiada Le-

I z·nowu siedzą razem obok siebie, tyl- szek. 
ko że zmieniła się sceneria, jak gdyby ktoś Ona w zamyśleniu bawi się zielonym. 
barclzo szybko przestawił teatralną deko- jedwabnym 5znurem, który przepasyw.1ł 
rację. ' jej biod:a Ro?:wiazuie go, a potem opla-

Jest półmrok. W cichej komnatce pach ta nim obie dłonie swojego kochanka. 
nie nardem i przed chwilą spalonym ka- _ Chciałabym móc cię tak spętać, aie­
dzi&em. Sprzęty i dywany są stylowe, byś pozostał przy mnie iuż na zawsze, 
orientalv~. W schodnią szatę ma na sobie ale dobrze rozumiem, Że nie można zad;ić 
~ahira, stare, maurYtańskie jeszcze hafty gwałtu swojemu St>rcu. Więc jPrłn::tk wofoz 
zdobią poduszki. Europejskie jest tylko ode mnie tamtą dziewczynę, którą zo~ta­
wino •. które Fahira ri?.l:wa teraz własno- wiłeś w ojczv:ź.nie? 
ręczme w srebrne kubki. . T k F h' 1 

P
„ 1 ł - a a 1ro. - 1J. - przysuwa mu potem nape · • . - . 

nioną czarkę. Młoda Arabka m1.Ic.ząc oplat:i m.u. r.;e 
S•rzelmirski pił. już ~uŻ?, mo~e nawet sz~ure.m coraz mocmei, coraz c1ałśme1 a 

:za dużo bo kręci mu się i szumi w gło-1 w1ązu1e go potem na gruby węze„ 
wie pos'iusznie jednak podnosi kubek do - Obezwładniłaś mnie, Fahiro! Teraz 
ust.' iestem twoim wieźniem 1 - chciał zażar· 

pomorsk:, łódzki - po jednym zespo.le, oraz 
okręg śląski, który wystawia dwie drużyny. 

W okręgu łódzkim walczyć będą o wejście 
do ligi państwowej: 4. 9. Gwardia - Boruta 
(Zgierz), 11. 9. Gwardia - ŁKS Włókniarz, 
18 9. Boruta (Zgierz) - ŁKS Włókn:arz. 

W drugiej rundzie spotkania odbędą się w 
następującej koleiności: 

25. 9. Boruta (Zgierz) - Gwardia, 2. 10 
ŁKS Włókniarz - Gwardia. 9. 10. ŁKS Włó­
kniarz - Boruta. 

tować, ale spoważniał, bo zauważył, że 
twarz Fahiry stała się nagle szara. zła i za 
cięta. 

- Bo też jesteś rzeczywiście moim wię 
źniem! - zaczęła śmiać się głośno, szy­
derczo. - I co tY właściwie sobie myś­
lisz? Pobawiłeś się z Fabirą, nasyciłeś się 
nią i teraz powiadasz: „Pozw61 mi odejść 
bo bardziej od ciebie kocham inną!'' 

Smiech jej brzmiał demonicznie. 
- I tyś uwierzył, że puszczę cię rzeczy 

wiście? .... Że pobłogosławię cię jeszcze na 
drogę? Aleś się przeliczy!! Nie znasz serc 
kobiet z naszego rodu, kt6re umieją ko­
chać ponad wszystko, ale i ponad wszyst­
ko nienawidzieć.„. Kochałam cię, wiesz o 
tYm, ale ty jednym zdaniem zabiłeś moją 
miłość i tak, jak przed tym cię kochałam, 
tak teraz cię nienawidzę!... Ale nawet 
choć cię nienawidzę, wolałabym cię wi­
dzieć jako trupa, nii w ramionach innej! 

- Do czego zmierzasz, Fahiro' M6wisz 
jak szalona! - zaniepokoił się $trzelmir 
ski. 

Zaraz zobaczysz! zmarszczyła 
brwi i głośno klasnęła w ręce. 

Za drzwiami zastukało coś, zachrobota 
ło. Szczęknęła klamka i zaraz potem 
wszedł wolnym krokiem, podoieraiąc się 
na czarnej lasce ze srebrną gałką. Łukasz 
van Malten. 

Bvł nienagannie Pbranv. twarz miał 

.;:trajać . Si;t to fakty, które ciesza każ­
dego zwolennika kolarstv1a. Każdy z 
nfeh bowiem rOZumie, że tylko harmo­
nijna. zgodna Wf:półpraca całej drnżv­
ny. nzy~kana nieraz kosztem wyrzccze· 
nia sie lDdywiduałnych ambfoji - mo..:e 
w efekcie przynieść zwyci~stwo. 

Poważna próba 
czeka naszvch iunior~(ÓW 
.Juniony Łodzi geście będą w przyez:l:rm 

miesiącu młodych r>iłka.rzy Brna, z którymi 
rozegrają towarzyski mecz w dniu 16 wrze­
śnia. Sprawa z6rganizowania tego meczu po 
ruszana była podc7.as pobvtu w Łoozi przed­
sbwiciel! krakowskiego OZPN. Obecnie na­
deszło ·oficjalne potwierdzenie rozmów. 

VVczoraj ~v fabryce 
- dz·s~ai na bo"sku 

Dzisiaj o .go<lz . .17-ej na boisku Arko przy 
ul. Wołowe) oJbędzie s:ę m~z p:łki nożnej 
mi~~Y Dyrekcją PZPW Nr 4 a majstrami od 
dz1ałow produkcyjnych PZPW Nr 4. Wstęp 
zł. 50. Dochód przeznaczony na budowę 
Wspólnego Domu PZPR. 

'''ZGU'ii'iO'NO'''''i'~·;;it';~·;~·;~···t~:;~·~~j·~~~~~····~~ 
m:esiąc sierpień. St.anisława Kuc. Łódź ul. 
Wieckowskiego 80. ' 

śmiertelnie bladą, spojrzenie martwe me 
ruchome. 

- Wołałaś mnie, więc jestem! - rzekł 
drewnianym głosem. 

- W ez w a łam cię, Łukaszu, ażebyś 
przybył do mnie do tego zapadłego kąta 
do Afryki, bo chciałam porozmawiać z to 
bą o ważnej si:rawie. Przyjechałeś wczo­
raj w nocy i zaraz na wstępie zapytałeś 
się, o jaką rzecz chodzi, ja zaś odpowie­
działam ci, że dowiesz się o tym dzisiaj. A 
więc słuchaj mnie. 

- Słucham cię uważnie - van Malte:t 
oparł się o laskę i zastygł w bezruchu. 

- Opowi~.dałeś mi tyle razy, Że mnie 
kochasz, że poświ\cisz wszystko co masz, 
bylebym została tylko twoją. Przechodzi­
łam oboiętnie koło twoich prośb i zaklęć, 
teraz jednak rozmyśliłam się: zmtanę two 
ją! 

- Pani! - kr6tki błvsk ożywił martwo 
tę jego oczu. Chciał jes~cze coś oowiedzieć 
ona jednak przerwała mu szynko. 

- Zostanę twoią. ale pod jednym wa­
runkiem: że :za bi jesz tego c7J0wiek a! Czło 
wieka, kt6rego kochałam kiedvś, a które­
go teraz zrienawidziłam! 

Ani ieden muskuł nie drgnął na kgo ka 
miennd twarzy. 

- Warunek przv;ętY! Ale pmiętaj, zo 
~tanie~7 11otem moią! 
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